Niestety – skoro Błażej tak bardzo chce odpowiedzi na swoje pytania – będą. Ale łącznie z całą prawdą. Jest to MOJA odpowiedź, z dodatkiem od ADAMA TARŁOWSKIEGO. Innych nie będzie – szkoda czasu na jałowe dyskusje.

Otóż zacząć trzeba od początku, a konkretnie od wyjaśnienia dwu rzeczy. Po pierwsze – trzeba wyjaśnić jak funkcjonują organizacje pozarządowe. Po drugie – opiszę działalność Błażeja u nas.

A zatem – organizacje. Większość z nich nie ma możliwości zatrudniania pracowników na umowę o pracę – podstawowy problem jest taki, że nasze pieniądze pochodzą często z różnych drobnych działań. Chcąc je rozliczyć, musimy przedstawić rachunek właśnie na to działanie – nie możemy się wytłumaczyć, ze poszło to np. na czyjąś składkę na ZUS. Zatem – każdy z nas ma firmę, płaci sobie sam ZUS, i wystawia rachunki. U nas wyjątkiem są dwie osoby – jedna umowa o prace jest nam potrzebna, aby moc przyjmować stażystów (np. z urzędów pracy), druga wynika z możliwości uzyskania dofinansowania z urzędu pracy do młodego pracownika. Reszta musi mieć i ma firmy. Owa druga osoba po ustaniu dofinansowania z Urzędu Pracy założy firmę...

Nie wiem, jak jest gdzieś indziej, ale my przyjęliśmy kilka prostych zasad. Jeżeli komuś nie odpowiadają – trudno. Ustaliliśmy zatem, że wszyscy pracujemy na Towarzystwo, zaś ono nam (jak są pieniądze) wypłaca pensje. Ustaliliśmy też, że wymagamy od siebie pełnego zaangażowania w pracę, zatem nie ma możliwości dorabiania (chyba że za zgodą Zarządu). No i zasada podstawowa – każdy stara się zarobić „na siebie”. Wszyscy wiemy, że jeśli nie zdobędziemy pieniędzy pisząc wnioski (lub w inny sposób) na realizację naszych projektów - nie otrzymamy wynagrodzenia. Z pustego – jak już kiedyś słusznie zauważono – i Salomon nie naleje. 

Zaś co do Błażeja... Nasza współpraca rozpoczęła się gdzieś w roku 2001, kiedy to Błażej postanowił pogrzebać przy stronie. Zrobił to naprawdę ładnie, jego strona funkcjonowała. Potem zaczęliśmy gadać o płomykówce... Ja miałem „przydział” na Kurię Radomską (250 kościołów do skontrolowania i 100 budek do powieszenia). Niestety – w między czasie zostałem szefem Towarzystwa, zająłem się masą spraw organizacyjnych... Zacząłem się bać, że się nie wyrobie. I tu pojawił się Błażej, narzekający niemiłosiernie (uważaj Błażej – przecież wiele osób to pamięta, więc teraz nie pisz, że pracę miałeś taką fascynującą...) na swoją prace na SGGW. Zaproponowałem mu zajęcie się płomykówką – pod domem, blisko, to co lubi, czyli praca w terenie. Przez parę miesięcy objaśniałem co i jak, co trzeba zrobić itp. Wyszło na to, że się opłaca. Zwolnił się z pracy, zajął się płomykówką. Do zrobienia było – powtórzę - 250 kościołów do zinwentaryzowania oraz 100 budek do powieszenia. Termin – inwentaryzacje od VI 2002 do I 2003, zaś budki od X 2002 do V 2003. Wyliczyliśmy, że spokojnie da się zrobić – robiąc cztery kościoły dziennie wyjdzie około 60 dni roboczych, czyli 3 miesiące z ponad sześciu... Pozostały czas można mile spędzić na nietoperzach, robiąc stronę internetową itp. Z budkami podobnie. Ale cóż – jak się można domyślać, raptem się okazało, że Błażej się nie wyrabia... Lato przeleciało szybko, potem jesień, deszcze... Wiec szukał osób do pomocy, oczywiście musiał się z nimi rozliczać. Jakoś się udało (prawie...). Ale – niedawno usłyszałem i to, że z płomykówki miało być więcej pieniędzy, a dostał w sumie mniej... I że to nasza wina. Do tego: 

1. Nigdy nie dostaliśmy pełnego wykazu zawieszonych budek dla płomykówki.

2. Nigdy nie dostaliśmy informacji, który kościół był przez kogo skontrolowany (jak pisałem – kontrolowało sporo osób).

3. Kilka dni temu odkryłem, że w bazie, jaką sporządził Błażej z inwentaryzacji w kościołach, ponad 30 kościołów (miasto Radom) się powtarza. Zakładam, że to tylko pomyłka, więc liczę, że zaraz dostanę informacje o brakujących 30 kościołach... 

4. Niestety – nie dostaliśmy też od Błażeja kompletu ankiet wypełnianych w kościołach. Tłumaczył, że potrzebuje je, bo będzie tam dalej działał, kontrolował te obiekty, budki... Wszystkie pozostałe ankiety (od osób pracujących pod naszą koordynacją – czy z Mazur, czy z północnego Podlasia) są w biurze. Te jedyne nie. A przecież pełna dokumentacja projektu powinna być w biurze.

5. Ponadto – z własnej inicjatywy!! – Błażej zgłosił się do napisania tekstu podsumowującego kontrole kościołów (tekst planowany do Kulona). Niestety - tekstu nie ma do dzisiejszego dnia. Dwa lata... Wiem – nieszczęśliwie padł komputer podczas pisania ostatniego zdania... Ale czy sponsorów wielkiego projektu to zainteresuje?? Faktem jest, że sprawa była zawalona.

Potem pojawił się problem - co dalej. Byliśmy chętni (mimo wszystko) na współpracę. Zaproponowaliśmy pracę, na naszych warunkach. I co? Niestety – nie można założyć firmy. Błażej postanowił zostać rolnikiem, więc płacąc przez 12 pierwszych miesięcy KRUS nie mógł mieć działalności gospodarczej. Wybór należał do niego. Pojawił się także problem – czy płacimy każdemu pieniądze na ZUS (i każdy je wydaje zgodnie ze swoimi potrzebami), czy też płacimy każdemu realny ZUS (taki jaki sam płaci). Stanęło na tym, że każdy dostaje tyle samo, a płaci sobie taki ZUS, jaki musi . Ale – nie zmienia to sytuacji, że trzeba mieć firmę. Skoro nie można było mieć – trzeba ten okres przetrzymać jakoś. Ale – pełniąc wszelkie obowiązki pracownika, poza jednym. Wolno dorabiać. Zresztą – każdy z nas przepracował (na serio, przychodząc codziennie do biura i robiąc wszystko to, co trzeba) przez duże kilka miesięcy za darmo. Niektórzy z nas pracowali ze sporym zaangażowaniem od roku 1997 w Towarzystwie, a pierwsze pieniądze otrzymali w roku 2001 po uruchomieniu projektów, które napisali i na które zdobyli dofinansowanie.. 

W październiku przystąpiliśmy do dalszych rozmów. Ciągle byliśmy za. Ale – raz jeszcze. Praca to jest praca. Nie może być tak, że pracownik nie odzywa się przez dwa tygodnie i nie wiadomo, co się z nim dzieje. Jak trzeba było coś zrobić – brak Internetu, brak komputera. A zaraz potem się okazuje, że powstaje Ranking Stron Przyrodniczych. Po co? Nikt nie prosił o coś takiego, jest poza tym na stronie Salamandry, wiec po co dublować. Ale... Albo się okazywało, że był straszny problem na Forum, pochłaniający cały czas... (Zaś w grudniu roku 2005 się okazało, że to Forum jest prywatną własnością Błażeja...). 

Aktualności. Prosiliśmy, aby wchodziły na stronę szybko – nie dało się. Odpowiedź była taka, że aktualność wrzuca się przez cały dzień, więc opłaca się to robić, jak będzie ich dwie czy trzy. Więc wchodziły raz w miesiącu, albo rzadziej – wiele było takich, których nie było sensu wrzucać po kilku tygodniach.. A co najciekawsze – jak tylko Błażej zrezygnował, i musieliśmy sami wrzucać aktualności, szło nam w 1-2 godzinki :-) Dziwne...

Potem pojawiły się popielice. Już jakiś gość na forum Błażeja napisał, że Błażej kłamie, mówiąc że połowa wkładu własnego z inwentaryzacji, czyli 15 000 PLN, pochodziła „z jego kieszeni”. No cóż – lepiej jest napisać, że się nic nie rozumie, niż wymienić swoje wyjazdy – okazałoby się, że wydało się kilkaset złotych. A do tego „NIKT Z ZARZĄDU TP Bocian nie ruszył palcem w tej sprawie i nie dał żadnych pieniędzy” – no proszę, a myślałem, że ja jestem w Zarządzie. Wymień swoje wyjazdy inwentaryzacyjne, a ja wymienię swoje. Zobaczymy, kto się bardziej napracował... Zresztą wiem, że nie wymienisz...

Dalej niestety też prawdy niewiele. Rozpracujmy kilka rewelacji. „Dodatkowo uzgodnienia z RDLP Radom i nadleśnictwami (do każdego musiałem jechać osobiście) czyli 2000 zł które również musiałem pokryć osobiście z własnych pieniędzy.” A kto ma pokryć koszty przygotowania projektu?? Jak Piotrek Tyszko przygotowywał projekt polski-ukraiński, pojechał na Ukrainę i załatwiał wszystko na miejscu... Nie rozumiem tego zarzutu. Poza tym - Błażej sugeruje, jakby wyłożył z własnej kieszeni te 2 000 PLN, a przecież w większości był to wkład niefinansowy, uznawany oczywiście przez sponsora, czyli GEF (czas, amortyzacja samochodu). „Nie wspominam już o stronie projektu, którą wykonałem (1500 zł) za darmo.” To samo. Potrzebny był wkład własny – zrobienie strony umożliwiło ruszenie projektu. 

„Doliczyć tu należy też warsztaty zorganizowane przeze mnie (i organizowane również wcześniej) których koszty to kolejne 3000 zł (wszystko z własnej kieszeni i firmy ketmar, prowadzonej przez moich rodziców - NIKT Z ZARZĄDU TP Bocian nie ruszył palcem w tej sprawie i nie dał żadnych pieniędzy a sponsora potraktowali w późniejszym czasie per noga).” To już zupełnie bez sensu. Ktoś mógłby pomyśleć, że Błażej fundował uczestnikom przejazd, wyżywienie, noclegi... Czy ktoś dostał od Błażeja na to fundusze?? Akurat tu firma Ketmar chyba nie miała zbyt wiele do powiedzenia – warsztaty miały miejsce w woj. świętokrzyskim, więc co miała wspólnego z nimi firma Ketmar?? Opamiętaj się, każdy płacił za siebie sam. Owe 3 000 to szacunkowy koszt tych warsztatów – koszt, jaki ponieśli wszyscy uczestnicy. Nie zaś wydatki z Twojej kieszeni. Jakbyś znał wniosek, to być wiedział, jak te 3000 było wyliczone... Tam jest napisane. Nie byłoby takiej kompromitacji. Ale cóż – będę złośliwy: jaki kierownik projektu, taka znajomość własnego projektu... A co do braku zaangażowania innych osób – cóż, nie chcę się powtarzać, ale chyba coś tam przy tych warsztatach robiłem i w Zarządzie też wówczas byłem. 

„Budki musiałem wieszać głównie sam (685 szt).” A kto miał wieszać? Obowiązkiem kierownika projektu jest ten projekt zrealizować! Czy Kierownik robił to za darmo? Nie... Otrzymywał co miesiąc wynagrodzenie (1000 PLN). Przez 12 miesięcy! TYLKO ZA KIEROWANIE PROJEKTEM!! Właśnie między innymi za to, żeby budki zawisły. Obojętne – czy Kierownik powiesi je sam, czy zorganizuje powieszenie. Wydaje mi się, że jest to dla wszystkich oczywiste. Podobnie jak i realizacja innych zadań. Obowiązkiem Kierownika projektu było zorganizowanie drzewek i ich sadzenia. A Błażej co? Zorganizował ludzi do sadzenia, ale drzewek nie było. 

Szkolenia w nadleśnictwach. Zgodnie z harmonogramem miały się one odbyć w 11 nadleśnictwach od maja do listopada. We wrześniu koordynator wielokrotnie pytany, co ze szkoleniami, zaczął je organizować. Po kilku telefonach (niestety – znowu za własne pieniądze; ale każde szkolenie było dobrze płatne, więc może strasznych strat nie było?) okazało się, że nadleśnictwa mają narady raz w miesiącu, albo rzadziej, i nie dość, że do listopada nie da się szkoleń zrobić, to nie będzie to możliwe nawet do końca roku. Już ta sytuacja zmusiła nas do przesunięcia terminu rozliczenia końcowego projektu, którego nie dało się zgodnie z harmonogramem zakończyć. Aby ratować sytuację zorganizowaliśmy wsparcie – przeprowadziliśmy 8 szkoleń z 11 planowanych.

Dalej też same kwiatki... Komputer – trzeba sobie na niego zapracować! Zrobić duży projekt, wpisać weń komputer. I jeszcze – mieć gdzie ten komputer postawić... Ja kierując projektem ochrony płomykówki, w który był wpisany komputer, nie zgłaszałem sprzeciwów, kiedy ja miałem autentycznie starego rzęcha, zaś nowy komputer poszedł tam, gdzie był potrzebny, czyli do Siedlec. To samo z telefonami – a jak mamy rozliczyć rozmowy z telefonu prywatnego? Po to były starania o biuro w Warszawie, aby można było te wszystkie sprawy uporządkować! Ja dłużej wykładam na telefon (i to rzeczywiście ja...), na Internet... Ale wiem, że skoro ruszyło biuro, wszystko to będzie finansowane. Ale przecież nie da się rozliczyć kosztów ani Twojego, ani mojego prywatnego Internetu!

Jednak postanowiliśmy wygospodarować z biura komputer i na początku roku 2005 przekazaliśmy Błażejowi. Kosztem niestety biura – jeden komputer mniej. Zostało tyle komputerów co ludzi – a stale przebywają u nas stażyści, praktykanci, ochotnicy... Po kilku miesiącach otrzymaliśmy sygnał, że komputer nie nadaje się wcale do pracy, i że leży nieużywany w kącie mieszkania. Nie był to rzeczywiście komputer najwyższe jakości, ale nie był też najgorszy. Na gorszych cały czas się pracuje u nas w biurze – a nawet na dużo gorszych.. W grudniu (a więc po prawie roku zalegania...) komputer wrócił do nas. Po przeinstalowaniu systemu pracuje w biurze do dziś i sprawuje się bardzo dobrze - nawet grafikę można na nim obrabiać. 

„Niestety, pieniądze jakie były przeznaczone na kontrole w RDLP Radom, tj. 580x7zł=4060 zł zostały przekazane na... (z tego co mi wiadomo) pensje zarządu. Tak więc wszystkie koszty w tym paliwa poniosłem po raz kolejny z własnej kieszeni!” Tu już mamy do czynienia i z oszustwem i z całkowitą nieznajomością wniosku, który Kierownik powinien znać. Po pierwsze, w dotacji z GEF były pieniądze na paliwo na wieszanie i kontrole budek... Dokładnie było to 3 309 PLN na przejechanie 11 030 km... Wiecie, ile można przejechać jadąc ponad 11 000 km? Bardzo proszę policzcie sami. Na Gibraltar i spowrotem i jeszcze zostanie :-) Do terenu badań – powiedzmy średnio Błażej miał75 km, powrót drugie 75. Razem 150 km. Daje to ponad 70 wyjazdów :-). Przypomnę - to miało być na wieszanie budek i na ich kontrolę. Kierownik wydał to do maja! Chyba zapomniał o owej sierpniowej kontroli. I że nie będzie jej robił sam. Dlaczego wiec Błażej pisze „Tak więc wszystkie koszty w tym paliwa poniosłem po raz kolejny z własnej kieszeni!”. No i te „pensje Zarządu” - przecież wiesz dobrze, Błażeju, że Zarząd nie otrzymuje żadnych pensji. Otrzymują je tylko pracownicy. Tu zaś – zgodnie z umową między TPB a Tobą, pieniądze za kontrolę zostały po prostu w Towarzystwie. A rachunek wystawiła osoba najbardziej do tyłu z pensjami, czyli (ciesz się...) ja. 

„Dlatego też oficjalnie nie zgodziłem się na wykorzystywanie zebranych danych w jakiejkolwiek formie, jeśli będzie inaczej zostaną złamane prawa autorskie i wyciągnięte konsekwencje.” To jest dziwna sprawa... Wszelkie wyniki są własnością zarówno Błażeja, jak i Towarzystwa. I każdy może je wykorzystywać. Nie rozumiem, jak możesz realizować projekt przez Towarzystwo, zaś Towarzystwo potem ma nie mieć praw do wyników. Trzeba było wniosek wysłać jako osoba prywatna...

I tak dalej, i tak dalej. Wszystkiego tłumaczyć mi się nie chce... I nie mam też na to czasu. Dlaczego Błażej nie został zaproszony na spotkanie podsumowujące? Cóż, kogoś kto przesunął ze strony Towarzystwa na swoją prywatną WIELE elementów (nie tylko Forum...) rzeczywiście nie chcieliśmy zaprosić. Potem informacja, że ktoś rozpuszcza plotki, że brakuje dokumentów - toż to już zaczyna być wielki ogólnonarodowy spisek :-) Nikt takich plotek nie rozsiewa, ale zawsze można napisać...

A ostatnie akcje z drzewkami? Najpierw nie odbieranie telefonów od nikogo z nas. Wreszcie zadzwoniliśmy z obcego telefonu. Udało się od razu :-) Umówiliśmy się na wtorek. Potem mail, z powiadomieniem Sponsora – wtorek nie pasuje, proszę czwartek miedzy 17 a 20. Proszę zgadnąć, czy był... Bingo! Nieobecny. Potem kolejne terminy... A przy tym można oczywiście pisać, że nikt się nie zgłasza po drzewka. Dla ułatwienia kontaktu ze sobą – Błażej zmienił numer telefonu :-) (przynajmniej taką informację dostaliśmy od jego Rodziców). 

Reasumując. Pracownik powinien wykonywać prośby (zwane fachowo poleceniami) swoich przełożonych, kontaktować się odpowiednio często... Skoro nie było szans na to, a nie było żadnych... Nie wymagaliśmy terminowości, dokładności, pracowitości od Błażeja tak jak od innych. Nie było ostatecznych ustaleń Zarządu dotyczących zatrudnienia – i dobrze Błażej o tym wie. Było ustalenie, że może być pracownikiem, ale miała być jeszcze ustalona kwota wynagrodzenia (przydałby się też zakres obowiązków), a tych nigdy nie ustalono. Dlaczego? Bo nie było szans na zakończenie procesu zatrudniania. A to nie można mieć firmy, a to coś innego. Jednak jak były pieniądze na stronę – dostawał je Błażej. Mimo że nie był w stanie – nawet z nasza pomocą – zmontować żadnego wniosku na sfinansowanie strony... 

Nie ma co ukrywać – dobrze z Błażejem nie było. Zabiegaliśmy o spotkanie wyjaśniające od bardzo dawna. Takie spotkanie, na którym można byłoby współpracę kulturalnie zakończyć. I to rzeczywiście nasz błąd – może należało wysłać informację, że dziękujemy? Spotkania w roku 2005 wszystkie (pamiętam wszystkie dwa) wyglądały podobnie – zawsze Błażej mówił, że jego sytuacja ulegnie zmianie, żeby jeszcze trochę poczekać, że ma kłopoty, ale wszystko mu się wyjaśni niebawem. Był Zjazd – Błażej przyjechał i pojechał, chociaż liczyliśmy na jakąś rozmowę. Potem udało się wreszcie spotkać w grudniu. Kilka dni po przeniesieniu Forum... Było już bezpieczne... Można było się przyznać, chociaż – gdybyśmy nie zapytali, pewnie by się nie przyznał. Czyli – czekał na przeniesienie Forum i innych fragmentów strony. Taka jest prawda.

Po grudniowym spotkaniu wydaliśmy krótkie oświadczenie. Napisaliśmy, że nie godzimy się z tym co zaszło. W odpowiedzi – elaborat złożony głównie z przeinaczeń. Niestety – kolejny elaborat powstał ostatnio. I pewnie będą następne – tak jak napisał Szybszy, Błażej nudzi się i ma czas, więc może sobie pisać. Proponuję więcej nie odpowiadać. Każdy może sobie przeczytać jak było, porównać obie wersje. I wyciągnąć wnioski. 

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

I jeszcze odpowiedz Adama Tarłowskiego: 

„Budki musiałem wieszać głównie sam (685 szt). Pomagał mi częściowo Adam Tarłowski ale nie jako wolontariusz bo pod koniec krzyknął za usługę 1000 zł + zwrot kosztów paliwa mimo tego, że w trakcie okazało się, że wieszamy zmodyfikowane budki na których zaoszczędził 3 zł/szt (czyli rachunek prosty: 685 budek x 3 zł = 2055 zł). Oczywiście na koniec okazało się, że mimo ustaleń Adam nie wywiązał się i nie oddał mi pieniędzy (ponad 1000 zł z pieniędzy za wieszanie budek) co mam udokumentowane, a czego się wypierał na spotkaniu podsumowującym projekt (rozumiem Adamie, że całe zamieszanie jest ci na rękę). Za naiwność i zbytnią wiarę w ludzi płaci się słono jak widać :/”

Budek Błażej nie wieszał głównie sam. Generalnie zrobiły to trzy osoby. Dlaczego tylko trzy? Niestety, informacja poszła do ludzi w ostatniej chwili, na co zresztą wiele osób zwracało uwagę. Nie organizuje się dużej akcji na 4 dni wcześniej. Ja zaś na wieszanie poświeciłem: 1 dzień – dowóz i wieszanie budek w nadl. Garwolin i Mińsk Maz. (pomagał też Sas), 2 dni - dowóz i wieszanie w nadl. Sokołów Podl. i Ostrów Maz. (pomagała Monika i Justyna), 5 dni w nadl. Zwoleń, Kozienice, Radom, Stąporków, Skarżysko, Barycz (tu zgodnie z umową pomagał nam jeden z moich współpracowników, Janek Jejno), 1 dzień – dowiozłem budki do siedziby nadl. Przysucha i tylko w tym nadleśnictwie Błażej samodzielnie rozwiesił skrzynki. To, że zajęło to tylko kilka dni jest zasługą doświadczonych w wieszaniu osób, do których Błażej nie należał. Bez naszej pomocy zajęłoby to prawdopodobnie o wiele więcej czasu, na szybkość wieszania miał wpływ także udział samochodu terenowego (mojego). Tak wiec udział Błażeja w wieszaniu budek określiłbym na najwyżej 30%. 

Wcześniej Błażej mi wspominał, że po budki przyjedzie samochód z któregoś nadleśnictwa, ale budki leżały i nic się nie działo, wiec zaproponowałem swoją pomoc. Wszędzie budki dostarczyłem własnym transportem i wszędzie pomagałem je wieszać, używano też moich drabin, młotków, gwoździ, pasów. Po zakończeniu akcji Błażej (zgodnie z wcześniejszą umową) spytał mnie o inne koszty, jakie poniosłem. Zaproponowałem sumę ok. 1700 zł jedynie na poniesione rzeczywiście koszty, w tym paliwo, naprawę samochodu i wynagrodzenie dla pomocnika. Błażej poprosił o dostarczenie faktur za paliwo, najlepiej z jego numerem rejestracyjnym na fakturze, abym mógł otrzymać zwrot za paliwo. Przedstawiłem mu faktury na sumę 397,06 zł (dwie na mój samochód i jedna na jego). Błażej obiecał w miarę możliwości zwrócić mi tę sumę. Pieniądze te trafiły do Błażeja, jako do kierownika projektu (z wyjątkiem jednej faktury za paliwo, za którą zwrot trafił do mnie).

Ja zaś wystawiłem rachunek za wieszanie budek. Jednak okazało się, że zgodnie z harmonogramem muszę wystawić rachunek za wieszanie budek wyższy o ok. 1000 zł niż ustalone do zwrotu koszty. Dlaczego? Harmonogram zakładał do każdej budki dwie osoby (i słusznie), więc skoro ja byłem tą drugą osobą... Jednak byłem skłonny zrezygnować z owego tysiąca. Zadeklarowałem Błażejowi przekazanie tej sumy mu na pokrycie kosztów projektu, gdyż jak mnie poinformował przekroczony został przez niego budżet przeznaczony na przejazdy. Jednocześnie mogę podać, iż normalny koszt wyjazdu mojej dwuosobowej ekipy w teren na wieszanie budek, powyżej 100 km wyceniam na 500–800 zł za dzień w zależności od trudności terenu, a tu raczej w miejskich parkach nie wieszaliśmy.

Modyfikacje skrzynek

Od początku planowany był typ budek taki, jaki się sprawdził w Puszczy Kozienickiej. Jednak domyślam się skąd wzięły się zarzuty Błażeja. Otóż w latach poprzedzających realizacje projektu popielicowego wykonałem 35 prototypowych i specjalistycznych budek dla pilchów i antypilchowych dla ptaków. Budki wykonałem za darmo, z własnej inicjatywy, na podstawie mało dokładnego szkicu zamieszczonego w Krasce. Pierwszych 10 szt. było niespodzianką przygotowana przeze mnie specjalnie dla Błażeja na pierwsze warsztaty popielicowe w Puszczy Kozienickiej. W trakcie pisania wniosku o dotacje poproszono mnie o wycenę wykonania podstawowego modelu zastosowanego i sprawdzonego w Puszczy Kozienickiej, przy założeniu produkcji masowej tj. ok. 700 szt. Wykonałem kalkulacje i podałem koszt wykonania jednej budki na sumę 25 zł. Kształt i rozmiary budki nie uległy zmianom, w kalkulacji przyjąłem jednak wykonanie okuć mocujących budkę do drzewa we własnym zakresie. Podobnie sami wykonaliśmy zamknięcie budki. Wcześniej stosowałem okucia zakupione w sklepie… Zastosowane rozwiązania polepszyły stabilność budki na drzewie i ułatwiło wieszanie, a materiał użyty do tego celu przeżyje kilkakrotnie część drewnianą budki. Podobnie zamknięcie – zamiast jednego haczyka, który pod wpływem naturalnej pracy drewna potrafi się sam otworzyć zrobiliśmy zamknięcie po dwóch stronach daszka, co lepiej zabezpiecza zawartość budki przed splądrowaniem np. przez kunę. Błażej był o tych zmianach poinformowany i był z nich zadowolony, i o jakichkolwiek zastrzeżeniach z jego strony nie było mowy (potwierdziły to tez popielice i koszatki (). Była to jedyna zmiana w stosunku do budek prototypowych, powieszonych w Puszczy Kozienickiej. Jednak ustalona cena 25 zł/budkę obejmowała już tę modyfikację. 

Teraz dowiedziałem się, że cena 25 zł/ budkę została podana także do budek powieszonych przed rozpoczęciem projektu jako wkład własny TPB, jednak rzeczywiste koszty wykonania tych prototypowych budek naturalnie były o wiele większe, o tym też informowałem Błażeja, mówiąc iż wykonanie okuć we własnym zakresie umożliwiło wykonanie budek taniej. TANIEJ niż te prototypowe. Biorąc pod uwagę głównie ilość czasu, jaki poświeciłem na wykonanie prototypowych budek oraz trochę droższe okucia ich cena powinna wynosić ok. 50 zł. Jednocześnie informuje, że cena 25 zł nie obejmowała ani ich transportu do nadleśnictw ani ich wieszania. Nowa cena przy ewentualnych nowych zamówieniach, po doświadczeniach z pierwszą partią będzie wynosić ok. 30 zł. Natomiast pisanie przez Błażeja ile zarobiłem na jednej budce jest śmieszne, bo to czy na nich zarobiłem czy straciłem jest moją słodką albo gorzką tajemnicą handlową. A jaki z tego wniosek? – nie rób nic za darmo… Co oczywiście traktuje jako żart, bo przygotowane są kolejne budki do testowania przez TP Bocian.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Znowu od Marka Kowalskiego: 

Dodam tylko, że Adam ma własną firmę, trudniącą się właśnie wyrobem sztucznych gniazd dla ptaków i ich instalowaniem. Nie jest w stanie robić wszystkiego dla przyrody ochotniczo, bo po prostu z tego żyje. Więc skoro zabiera swoją ekipę i sprzęt na akcję, na którą to akcję są fundusze – nie wiem czemu Błażej zarzuca branie pieniędzy za to.

I na koniec raz jeszcze poproszę. Nie wdawajmy się w dalsze dyskusje. Wiosna przyszła, trzeba sprawdzać budki dla pustułek, łapać nietoperze, obserwować motyle... Nie zajmujmy się więcej tym problemem. Jako Administrator – daje kilka dni na sensowne ustosunkowanie się Błażeja do odpowiedzi i dyskusję kończymy, przynajmniej tu. Ja Błażej chce - ma swoje forum, może tam sobie takie dyrdymały wypisywać. Tu nie pozwalamy. 

